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L w ó w  2 lutego.

Olóź nowa dotyk® nas s t ra in ! Dnia wczorajszego ze­
szedł z tego świata Migotaj Podlewski, obywatel ziemski 
z cyrkułu Czortkowskiego w 53 roku życia swego. Był 
to człow iek ; od całej części wschodniej Galicyi znany, 
czczony, kochany; słowem, śmiało powiedzieć można, od 
wszystkich bliższych i dalszych znajomych uwielbiany.

Pomijam jego życie prywatne , bo tu opis jego  cnót 
byłby niewyczerpany. Znacznych swoich zasobów tnale- 
ryalnych i moralnych używał tylko dla otaczających sie­
bie, dla tego też rodzina, przy jacie le , dawniejsi poddani, 
słudzy, nie przestaną nigdy opłakiwać w nim swego radz-  
ce, opiekuna i ojca. Ale mąż ten znakomity nie ograni­
czał się tylko na samem kółku sobie najbliższych; jego 
serce szlachetne brało z całą gorąeośeią, sobie tylko wła­
śc iw ą ,  najgorętszy udział we wszystkich kolejach kraju 
naszego, jednakże rozumem swoim, skromnością n ieporó­
wnaną , i światłem przenikającem najzawilsze wypadki, 
zawsze stał nad wszystkiemi partijami, stąd leź dla wszyst­
kich bez różnicy zdań stra ta  jego  jest niepowetowaną.

Nim zdolniejsze pióro uczci jego  pamięć , niech te kil­
ka słów naprędce skreślonych zawiadomią przynajmniej 
ziomków naszych o stracie jakaśmy wszyscy ponieśli.
Cześć jego popiołom!!

P o zn a ń  2 lutego.

W ybory prezesa i w icep rezesa  Rady m iejsk iej, o k tó -  
|’ch wam donosiłem , naczelny prezes uznał za niew ażne  
nowe nakazał.
Zresztą aż strach bierze jak głucho i cicho na naszym 

oryzoncie, zdaje się jakoby wszelkie życie zastyg ło ,  bo 
, i w literaturze i życiu put.l czne.n i w zabawach na-  
et s z c z e g ó ln ie j  też w mieście, bo po wsiach przynaj-  
miój licznie się zjeżdżają i wesoło bawią; zdaje się j a -  
„ h Y kamieniem całe społeczeństwo przywalonein było i 
ulnego znaku życia w żadnym kierunku dać me mogło, 
rak 'jakiegokolwiek dziennika jes t  najdokuczliwszym i
aj więcej się przyczynia, ż« powierzchnia nasza wydaje 

:ę jakby lodem ścielą.
Wypadkiem smutnym pewnym, to że przednówek b ę -  
ie bardzo dla biednego ludu trudny, bo jak  się skon-

CZEść LITERACKO - A łO T O T *

l i £  « J

Przed kilką dniami napomknęliśmy pokrótce —  w kształ-  
ie prostego doniesienia o zgonie Kollara: tego najzna- 
lienitszego z poetów w tych literaturach s ło w ia ń sk ic h , 
tóre od lat dopiero niewielu wyszedłszy z gramatyk i 
fowników, zaczynają tworzyć osobne gałęzie w wielkiej 
Nizinie literatur św ia ta .  Nieodżałowana to 
owiem obdarzony wyźszem usposobieniem poelyckiem 
aczvł ieszcze ową skrze tność ,  ów zapał do poszukiwań 

s to ry , znych, archeologicznych _i etymologicznych, bę~ 
acy niejako cechą większej części piszących w jego  kraju, 
id z ie in d z ió j śpiewak, wieszcz, dość aby rzucił okiem w ko- 
» siebie, aby się związał duchem z wypadkami, a na-  
uną mu się przedmioty godne pieśni; u Słowaków, C zc­
hów, przeciwnie, musi wprzód grzebać uczenie w ru i-  
ach ,  aby odtworzyć przedmiot swojej gęśli, lub jeżeli 
ieśń wyrwie się a priori przypadkiem, nieobejdzie się 
ez komentarza pełnego c rudycy i , usprawiedliwiającego tę 
odzinę szczęśliwego natchnienia. N aród, czy plemie n ie-  
yjące historycznie, bez znaczenia i wagi w świecie po- 
tycznyin, bez c ia ła ,  któreby żywo przechowywało tra -  
radycye dawnego samoistnienia, zdobywa się tylko na 
ztuczne natchnienie, dla czegoś: co było wielkie, co do-  
ńero trzeba z śniedzi wieków ogarnąć, ażeby nadało się 
|o śp ie w u —  b° obecność , prozaiczna i niska nicobudza 
apału, . . .

Kollar tę ma wyższość na innymi poetami swego pie­

czą ziemniaki, zboże już  tak drogie, pewnie się jeszcze
podniesie wr cenie. Nie są gospodarze bez obawy
o zasiewy oziminę; z powodu tak ciągle mokrej zimy i
wylewu W arty ,  można się także obawiać jeżli deszcze 
będą ciągłemi jak dotąd.

W Berlinie deputowani nasi w izbie Hćj znów zdecy­
dowali na korzyść ministeryum, ogromnie ważnv opozy­
cyjny wniosek tyczący się stosunku do sejmu frankfurt- 
skiego, wstrzymaniem się od głosowania, jako w kwestyi 
im obcej. — Ńie możemy przy tej okazyi nie oskarżyć ich, 
że za nadto korzystają z łatwości, z jaką im Izba udziela 
urlopów, są bowiem tacy, jak ksiądz Bażyński, który wcale 
nie był na obecnym sejmie; w takim razie wypada 
raczej mandat złożyć. Pojawia się także smutny fakt, że 
deputowany Pokrzywnioki z Prus Zachodnich, niezgodnie 
z swemi kolegami głosuje, należał w 1848 r. do skrajnej 
lewej, dziś zdaje się ministeryalnym, na,n s '? zaś zdaje, 
że mandat na to otrzymał, by głosował jak większość 
rodaków uchwali, mając wszelkie prawo na większość sta­
rać się wpłynąć, nigdy się zaś z pod niej nie wyłamywać — 
jeżli więc nie może się zgodzie ze zdaniem rodaków, po- 
się w inien raczej mandat złożyć, jak tak zły przykład w o -  
bcc Izby dawać.

W  Izbie lej riio masz w tej chwili żadnego Polaka, 
miejsca ich opróżnione p rzez  z łożen ie  m an d a tó w .—  Przy­
k re  i bardzo  p rzykre  po łożen ie  Po laków  w Izbie l e j ,  bo 
jes t ich nadto m a ło ,  a le  dla togo nio powinno się 
stanowiska opuszczać, tem w ię c e j ,  gdy g ło sz ą ,  że 
dla tego Polacy Izbę Iszą opuszczają, bo dyet nie biorą 
jej członkowie, zarzut podobny się nie odpiera tylko 
nim gardzi,  ale miejsca w Izbie lej mimo tego winny być 
zajęte.

W ed łu g  ostatnich w iadom ości, m ożem y znów  m ieć na­
dzieję  mienia podobnych missyj na w iosnę  w kraju  na­
szym, jak ie  się w je s ien i w górnym  S zląsku  odbyw ały .

W l « ; d e n  4  lutego.

co P ro je k t  do  b u d o w y  koszar ,  o k tó r y c h  n a m ie n i łe m  
w os ta tn im  liśc ie  p o tw ie rd z o n y m  z o s ta ł  p r z e z  j e n e r a łó w :  
G ri innc,  H ess  i C sor ich  i z p ew n e  w e jd z ie  w w y k o n a n ie  
z p o c z ą tk ie m  m arca .  Rada m un icy pa ln a  z g a d z a  s ię  z nim 
co do  ce lu ,  ró ż n i  s ię  tylko w cz ęśc i  co  do ś r o d k ó w  w y ­
konan ia .  O p o zy c y a  ta zd a je  się , że  u s tą p i  w y ż sz e j  woli.

Dzisiejsza depesza telegraficzna z L o n d y n u  d o n o sz ą c a  
o blokadzie po r tu  de Benin na brzegach A fryk i ,  z r o b i ł a

1 tu w ie lk ie  w ra że n ie .  H rab ia  W e s tm o re la n d  z ło ż y ł  k s ię c iu  
S z w a r c e n b c r g o w i  tę  w ia d o m o ść  j e s z c z e  w cz o ra j ,  bez ża­
dnych objaśnień.

Bal wczorajszy Juristen -B a l miał minę bardzo poważ- 
ną. Wyjąwszy młodzież un iw ersy tecką ,  za nadto może 
ru c h a w ą , reszta publiczności złożona z adwokatów, s ę ­
dziów itp. wyglądała jak trybunał zwołany na potępienie 
bez obrony wszystkiego co się balem lub tańcem nazywa. 
Opinia ta malowała się w rozmaitych kolorach na twarzy 
Oskarżonych córek i matek. Bal, jeżli go balem nazwać mo­
żna, trw ał do 3ej.

I S c r l i n  4  lu tego .

-j- Mania rewizyi konstytueyi która opanowała większą 
połowę pierwszej Izby, zaczyna już nie tylko nudzić, ale 
i śmieszyć. Kladdcradatsch wziął ją  już za cel swego 
dowcipu. Członkowie Izby wyprawiają sobie w prawdzi- 
wem tego słowa znaczeniu polowanie na pojedyncze artykuły 
konstytueyi. Ten wnosi o sześcioletnie sejmy z dwule- 
tniemi sesyami, ów o odjęcie dyet posłom drugiej Izby, 
inny o nowy skład przyszłej I z b y  parów, jeszcze inny o 
wskrzeszenie lenriości i fideikomisów, tamten o porówna­
nie prawa drugiej i pierwszej Izby w woto waąju budże­
tu, ten znów o dwuletnie budżety, najprzemyślniejszy 
z polujących rowizyonistó w o postanowienie: aby wybra­
ny posłem urzędnik, tylko za pozwoleniem ministra mógł 
wejść do Izby, to jest,  aby charakter deputowanego zmie­
nił na charakter delegata rządowego. Wniosek te n ,  jak 
i n ie ' tó re  z powyższych, nad klórem i już obradowano, 
przechodzące osnową i dążnością  swą najniższy stopień 
usłużności urzędniczej i rozumu prawodawczego, musia­
ły  naturalnie upaść ,  jeżeli Izba nie chciała wystawić so­
bie sama świadectwa ubóstwa. Wszakże naiwność jej się 
przez to nie zmniejsza, jeżeli zważymy, że prezydent 
pierwszej Izby przesłał do prezydenta drugiej Izby pi­
śmienny vyniosek, z żądaniem: aby wnioski o rewizyą

rrg i(ij l/.bie obradowano, Iw ,  .....   ‘ “ <d™ -
w drugiein g łosowaniu, które wedle ar tykułu 107 k 
stylucyi, dopiero po upływie 21 dni może mieć miej™** 
Rozumie s ię ,  że druga Izba na wniosek swego prezy­
denta to naiwne żądanie, nie wdając się w najmniejszą 
jego dyskusyą, poprostu odrzuciła. Z tego jednego p rzy­
kładu można w nieść, że do rewizyi konstytueyi, cho­
ciażby tylko cząstkowej, zabraknie najprzód czasu, a po­

mięcia , że rozpuścił szeroki wzrok na cały obszar s ło ­
wiańszczyzny, i zapłakał łzami kilkuset sone tów , narze­
kając w nich na waśnie domowe, na smutne upadki, za­
palając do miłości jr zgody, i < o odporu przeciw siłom 
niszczącym samodzielność. His orya j | u [)y| a mu p,.z e _ 
wodnikiem; rów nie rozczula się nad gruzami pogańskiej 
Arkony, nad zniemczeniem -Łużyczan, nad Upa(jkiem
jakiego chrześciańskiego narodu. —  Wszystko mu równo — 
bo to bracia Słowianie —- mniejsza czy dzicz barbarzyń­
ska ,  czy naród żyjący ideą,  odgrywający w cywilizacyi 
niepośledną ro lę ,  stający w obronie praw nieśmiertelnych. 
Miłość plemienności, a me idei; U dążność odporna a nie 
t w o r z ą c a -  charakteryzuje jego  p0e £
jąc ogarnąć,  wznieść Się wysoko, SU(ną ułamk f 
sonetu, świadczą, że sa wynikiem gęs t wcgtcjJnień a 
me jakiegoś boskiego natchnienia,_ któreby yy . dn0 z . 
wało i zlało te rozpierzchnione zywi„ły  W reszcie  ob­
jaśnienia historyczne jakie później do sw oich sonetów do­
łoży ł przekonywają, iż uczuł potrzebę uczonemi dowody 
poprzeć to ,  co w poetycznem uniesienju w y rz e k ł— ina­
czej właśni jego  plemiennicy, " 'R o z u m ie l ib y  go... Poe- 
zya też szukająca usprawiedliwienia w his lory i, lub filo­
logii lub politycznych widokach, niełatwo wsiąka w ogół 
i przynajmniej dopóty zostaje mu obcą ,  póki lenźe czc_ 
goś się niepoduczy.

Bądź jak  bądź, niektóre z jego sonetów, zostaną zaw­
sze ozdobą literatury; obok pozornej miękkości jeżyka i 
formy, jes t w nich pewna energia m yśli, i wspaniałość 
obrazów. Bielowski przetłumaczył kilka ze zwykłym so­
bie ta lentem —  i podał parę uwag nad C ó rą -S ta w y , mię­
dzy innemi trafnóm jest co mówi o obranej fo rm ie : „Cha- 
rakterystycznćm w zawodzie piśmiennym Kollara je s t  sto­
sunek jego do formy. Wszelki mistrz uważał ją  ronić] 
więcćj za narzędzie, które b ra ł ,  lub odrzucał  dowolnie.

Kollar uważał ją  za coś równego sobie, ba nawet wyż­
szego nad siebie. Oddał on je j cały zapał młodzieńca, 
całą jędrność męża je j św ięci,  a z dogorywającą siłą na­
tchnienia, znosi suche wiadomości okruszyny, ogryzki szkol­
nej erudycyi,  byle tylko dań , do której z młodu nawy­
k n ą ł ,  nieuslawała. Ależ darzonemu tylko godnym darem 
cześć się oddaje, a drobność, lub nikczemność daru o-  
onaeza jego  lekceważenie i rzuca niekorzylne św ia t ło  na 
dawcę.“ — Trafną tę uwagę a do niewolniczości sonetu 
zastosowaną,jakby zakrój na prostą rymowania chętkę, kończy 
postrzeżeniem: iż bezstronne i wczesne pieśni ludu podsłu­
chanie i zagłębienie się w ich duchu , niedopuściłoby mu­
zie jego  zasklepiać się w sonecie i żywiołami z serca 
narodu podsycało czas długi coraz skąpszy zapas uczuć 
wyrobionych w swem sercu.

Całego ducha i charakter swój własny, cały  świat o -  
piewany w sonetach, czyli jak ich po czesku nazwał 
znielkach, zamknął on niejako i podzielił w n a s t ę p u j ą c y c h  

dwóch sonetach przełożonych pr. A. Bielowskiogo:

f.
Gry, łakocie ,  pijana ochota 
Niemiła mi, zawsze nią wzgnrdzałem,
Dworskość moim niebyła udz ia łem ,
Którą zwyczaj szczepił do żywota.

Nigdy blask mię niezaślepi ł ’
Nigdy żądzą bojów " ie*°nr£ „ , ’

je s zczem  pędził  wiek chłopięcy skromnie,
Na rzut oka,  uśmiech ust niewinnych.
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tom zgody pomiędzy Izbami. O rcwizyi zupełnej nieninsz 
w ogóle ino wy, od chwili w której wiadomćin się stało, 
źe król sam przeciw niej się oświadczył. \y  Izbie zaś 
drugiej, ile mi wiadomo, lewa i prawa strona postano­
wiły odrzucić wszelką drobiazgową, żadnego celu nie ma- 
jacq pop awe. T y l k o  reforma przyszłej Izby parów, li­
czyć może na przy jęcie ,  lecz i to tylko w przypadku, 
jeźli od samego rządu wyjdzie dotyczący projekt. Cho­
dzą o nim różne pogłoski, mniej więcej prawdopodobne, 
co jednakże  dowodzi, źe projekt jeszcze nie wykończo­
ny Idzie tu przedewszystkiein o zgodzenie się na za­
sadę : czy przyszła izba parów ma powstać li przez mia­
nowanie królewskie, czy przez mianowanie i przez wy­
bór, tak jak  konstytucya przepisuje. Mówią, źe ten o -  
slatni sposób się u trzym a, tak je dnak ,  źe prawo wybie­
rania będzie samo pewnego rodzą,u przywilejem, wybra­
ni zaś będą tylko kandydatam i, których król potwierdza 
lub odrzuca. Ponieważ to tylko są domniemywania, od­
kładam rzecz tę do swego czasu.

Więcej daleko psuje krew dziennikom, i to wszystkim 
bez wyjątku, a najwięcej A. Pr. G azecie, projekt do pra­
wa podatku gazetowego z d. 21 go stycznia b. r. przed­
łożony przez ministra finansów drugiej Izbie w d. 26 t. m. 
N. Pr. Gazeta  mniema, że ministeryum zamierza zapewne 
przez to prawo ograniczyć liczbę pism peryodycznych do 
jednej P rusk ie j G azety ( A d lerzeitung ) ,  na którą przypa­
dający podatek „z funduszów tajnych" będzie opłacany. 
Gazeta ko nsty tucy jna  zaś powiada: ze pierwszą wiado­
mość o tem prawie podała w feuilctonie, nie sądząc,  aby 
taką osobliwość w poważnych częściach dziennika trakto­
wać można. Istotnie osobliwym je s t  projekt do tego pra­
wa. Wynalazki wstrzymania debilu pocztowego i odbie­
rania koncesyi procederowej niczem są w porównaniu. 
Osobliwością nie je s t  podatek od gaze t ,  bo opłata stem­
pla była  i jest rzeczą wszędzie znajomą i zwyczajną; 
lecz sposób wyciągania wysokości tego podatku je s t  oso­
bliwym. Sposób ten polega na obrachowaniu , ile cali 
kwadratowych zawiera dziennik wraz z dodatkami i inse- 
ratami, zarówno czy na jednej tylko stronie, czy na obu, 
czy częściowo, czy zupełnie je s t  zadrukowany. Od każ­
dych 100 cali kwadratowych każdego egzemplarza, op ła­
cać się ma po J/2 feniga, Ij. pół grosza polskiego. Mniej 
niż 100 cali kwadratowych bierze się za 100; więcej nad
100 aż do 50, bierze się za 50 i opłaca się od nicli */4
feniga; więcej nad 50 bierze się za 100 i opłaca się '/„
feniga. K edy przed rokiem 1848 stempel rządowy oa
jednego  egzemplarza nie wynosił rocznie więcej jak 1 
ta lar ;  w edług powyższej normy, przy powiększonym fo r ­
macie lub pomnożonej osnowie dzienników, co na jedno 
w ypada , podatek obecny od jednego egzemplarza pod-
niesie sie do 5 talarów rocznie.  Przypuściwszy, że dz ień-
nik drukuje 10,000 egzemplarzy, a tyle zapewne drukuje 
N. Pr. G azeta, a G azeta Vossa o w iele w ięce j, podatek 
roczny od jednej Gazety wynosić będzie 50,000 talarów; 
innych stosownie do ilości drukowanych egzemplarzy, do 
formatu lub ilości osnowy. Przy tak ogromnym podatku 
żaden z większych dzienników nie może egzystow ać, 
wziąwszy pod uwagę kaucye i inne obostrzenia. Poda­
tek wynoszący w przecięciu %  całkowitego dochodu, mu­
si zabić w zarodzie każde przedsięwzięcie przemysłowe, 
tem prędzej dziennikarskie. Podwyższenie ceny prenu-  
meracyjnej na nic się nie przyda, bo stosunkowo spa­
dnie liczba p renum era to rów , tożsamo rozumie się co do 
opłaty inseratów i liczby osób inserujących. Aby w ta ­
kich okolicznościach który dziennik mógł podnieść się

lepszego płodu K olla ra , s r ®s lmy bieg jego  żywota.
Urodził się on w r. 1 ■ > nia 23go czerwca w Mo- 

szowcach, w komitacie Turczans im, z rodziców wyzna­
nia ewanielickiego. P ierw sze  nauki pobierał w Kremnicy, 
następnie w Bańskiej B ystrzycy, zkąi znowu uda.f sję (j0 
P reszburga ,  i przez lat pięć poświęcał się teologii. p0 
złożeniu egzaminów, puścił się do Niemiec, mianowicie 
zabawił dłużej na uniwersytecie Jenajskim , gdzie słuchał 
'vykładu I .udena, Okeria, F r ic sego ,  Eichstedta i innych. 
W Saksonii przypatrzył się zniemczonym plemionom S ło ­
wiańskim, i widok ich obudził ca łą  miłość narodowości,

do liczby 10,000 pi'cnurneralorów, jest prostem złudze­
niem. Spodziewana wysokość podatku taką samą ma 
wartość. Szkodę poniesie czytająca publiczność i klasa 
przem ysłow a, nie mogąca żyć bez inseralów. Badając 
ukryte motywa do tego prawa, nie można go uważać za 
wypływ pojęć finansowych i polityczno-ekonom icznych, 
lecz za nowy środek polityczno-administracyjny do więk­
szego jeszcze ograniczenia wolności druku. Spodziewać 
się należy,  że Izba Sprowadzi przedłożony projekt do 
granic słuszności.  _

i » r e * n o J l  lutego.

g  W  tych dniach gazety niemieckie dużo pisały o u -  
chwalonych na sejmie niemieckim w Frankfurcie zasadach 
czyli normach do przyszłego, ogólnego , prawa o druku. 
Jestem wstanie zapewnić vvas z dobrego źród ła ,  źe wiele 
w tej mierze pogłosek nie zgadza się z prawdą. Czy 
frzyjdzie kiedy do zgody na ogólne prawo o druku ,  tru ­
dno przewidzieć, ale jeżeli przyjdzie, będzie to rzecz bar­
dzo ważna osobliwie dla Au li y i , która tę materyą na 
sejmie niemieckim nader silnie popiera , nie w innym  za­
pewnie zamiarze, jak  źe. y zastosować do swoich pro- 
w incyj, to co uchwali i przyjmie reszta konsty tucyjnych  
Niemiec. Objaśniam tedy iż dotąd nic więcej w Frank­
furcie n ieuchwalono, jak to co następuje. Owe zasady 
czyli normy nie są niczem więcej jak opiniami pojedyn­
czych członków kom itetu  znaw ców , które rozesłane zo­
stały wszystkim rządom i powrócą do Frankfurtu pod po­
wtórny rozbiór. W ogólności opinie te zbliżają się do 
prawa drukowego pruskiego, wyjąwszy niektórych pod­
rzędnych przepisów, w których się od tegoż prawa r ó ­
żnią. W przedmiocie np. odmówienia debitu pocztowego, 
zawierają to z łagodzenie ,  że już nie adm inistracya, ale 
sąd właściwy wyrokować może, czy jakiemu dziennikowi 
debit pocztowy ma być odjęty lub nie. Co do kaucyi 
dzienników rzecz także ma się inaczej jak dotychczas g ło ­
szono. Znawcy przyjęli wprawdzie za n o rm ę , największą 
kaucyą, tojest austryacką, 10,000 złr. (.8000 talar.) za 
dziennik wielkiego form atu , codziennie wychodzący, ale 
zostawiają każdemu rządowi możność oznaczenia je j  w ta­
kiej wysokości,  jaką za stosowną uzna .—  W układzie 
prawa o druku ważne trzyma miejsce, oznaczenie w za­
jemnych między rządami stosunków, co do wykonywania 
tych lub owych w przedmiocie prassy postanowień. Znaw­
cy myśleli i o nich w swoich projektach, ale zupełną 
je s t  bajką jakoby zgodzono się na przepis: iż odtąd ,  pi­
smo zakazane w jednym k ra ju , powinno być wykluczone 
z całej Rzeszy niemieckiej, tojest że np. pismo pruskie
zakazano w Auslryi , nie moźc być już  czytano ni w Pru—
sach ni w źadnńm innem państwie niemieckicm. O tak 
uciąźliwem przepisie żaden znawca ani m yślał,  jest tylko 
co innego, mającego z tym przepisem niejakie podobień­
stwo. Niektórzy projektują, źe rządy winny sobie wza­
jemną pomoc w egzekucyi wyroków sądowych zapadłych 
w materyi prassy. Jeźli np. w jakim kraju sądy w yrze­
kną konfiskatę lub zakaz jakiego pisma, pismo to nie mo­
że już  być cierpiane w innych krajach. Wszystko to j e ­
dnak stosuje się tylko do pism wewnętrznych nie zew ­
nętrznych. Jeźli np. wyrok sądów bawarskich zakaże j a ­
kie pismo bawarskie, wówczas wyrok ten będzie miał 
moc egzekucyjną i w Prusach i vice versa.

Dyskussye w Izbach konstytucyjnych mniejszych państw 
niemieckich, o tyle tylko godne są naszej ciekawości,  o

która już  od lat najmłodszych w jego sercu tlała. 
Z wrażeń tych powstała pierwsza myśl wylana w pieśni 
żalów nad losem spółbraci, którą potem tak chlubnie u -  
rzeczywistnił w Córze Sławy.

Po odbytej podróży w rócił  do W ę g ie r ,  i w 1819 o-  
trzymał poświęcenie na urząd kapłański w Bystrzycy, na­
stępnie powołano go na pastora ewanielickiego do Pe­
sz tu ,  gdzie obowiązu|j jen Spefnjał aż do 1849 r. Mini­
steryum oświecenia, oceniając wysokie jego  naukowe za­
s ług i ,  wezwało go na profesora słowiańskich starożytno­
ści w uniwersytecie Wiedeńskim. Na tej zaszczytnej po­
sadzie skończył pożyteczny swój żywot w dniu 24 sty­
cznia b. r. Liczny orszak złożony z czcicieli jego i mnó­
stwa Słowian zamieszkujących W iedeń , odprowadził zw ło ­
ki poety na miejsce wiecznego spoczynku, przy odgło­
sie pieśni słowiańskiej

Dla uczczenia pimięci zm arłego, będzie wybity medal, 
nad którym pracuje biegły w tej sztuce Saidan, a Gasser 
podług maski zdjętej po śmierci,  robi popiersie.

Uzupełniaj?0 szczegóły odnoszące się do Kollara, przy­
taczamy SRis Prac jego drukiem ogłoszonych.

S ta w y  Dcera  (C ó ra -S ła w y )  Zbiór poezyi i sonetów, 
w ysz ła  w  ° z te r o k ro tn e m , co raz  odm iennein  wydaniu. 
W  Pradze, w Budyniu, Peszcie.

Czitanka  czyli książka do czytania w szkołach s łowac­
kich, w Budyniu.

Im enoslo ts, rodzaj słownika, w Budyniu.
R o zp ra w y  o imionach, początkach i starożytnościach 

narodu słowiańskiego itd. W Budyniu.
N arodn ic  zpiew anky  czyli pieśni gm inne  S łow aków  w ę­

g iersk ich .  W  Budyniu.
Gber die U terarische W echselseiligkeil ( °  wzajemności 

literackiej między rozmaitemi słowiańskiemi plemiony itd.
S lava  bohyne ,pochodzenie nazwy Slawów lub Sławian itd.

ile przechodzą zakres interesów lokalnych. Rzadko się 
to trafia, ale przecież trafia. Za jedną z takich poczytuję 
świeżą dyskussyą w materyi budżetu na sejmie bawar­
skim. Bawaryą oddawna oskarżano, że zmierza do zna­
czenia trzeciego wielkiego państwa, źe sobie przyw łasz­
cza w Niemczech stanowisko samoist ic i odrębne a ora z 
wpływ bez którego Niemcy i kroku naprzód uczynić nie 
mogą. Otóż do tej dumnej roli Bawarya sama się przy­
znaje; wypowiedział to bez ogródki pan von der Pfordten 
na sessyi z <1. 22 z. iii. gdy szło o uchwalenie budżetu 
na wojska, i dla lego może dogodzę ciekawości czytel­
ników „Czasu“, jeżeli słowa jego choć w krótkości po­
w tórzę: » ' rmia panowie moi, i żądany na nią fundusz, 
je s t  dla nas kwestyą żywotną. Przykro może niejednemu 
wyznać, ale lak jest w istocie, źe na armii polega ca ła  
nasza dzisiejsza cywilizacya. Dowiódł tego jak  najdobi­
tniej przed dwoma laty, poseT hiszpański przy rządzie 
francuzkim margrabia Valdegamas, którego mowę uwa­
żam za najznakomitszą, ja k ą  tylko napotkać można temi 
czasy, w życiu parlamentowem narodów. Nie sądźcie pa­
nowie, ażeby u nas kwestya powiększenia lub zmniej­
szenia budżetu na wojsko, kwestya dodania lub odjęcia 
250.000 złr. była kwestyą prosto tylko finansową, j.-st 
ona kwestyą czucia i patryolycznego czucia. Mylą się ci, 
którzy sobie lekceważą położenie Bawaryi, którzy zna­
czenie jej p dityezne kładą niżej od znaczenia innych 
państw drugiego rządu np. Sardynii. Jestem przekonany, 
a historya już tego dowiodła i raz jeszcze  dowiedzie, że 
p rzy sz ło ść  N iem iec za le ży  od s i ły  i sam o istności B a ­
w aryi. Wiemy to najlepiej z lat ostatnich, źe w historyi 
Niemiec wywinęła się walka dwóch wielkich żywiołów; 
czy w tej walce reszta Niemiec straci byt polityczny,< to 
także powiem, zależy od siły i samoistności Bawaryi. Ża­
den inny k ra j ,  powtarzam to nie z chełpliwości lecz z u -  
czucia wielkiego obowiązku, żaden inny kra j ,  lecz my 
tylko sami możein stanowić w ęzeł jedności między temi 
dwoma żywiołami. Gdyby w r. 1849 Bawarya i iemiała 
uczucia swej samoistności i niedała go poznać drugim, 
Niemcy juźby dziś nieislniały. Wiem że dzisiejszy stan 
Niemiec nieodpowiada życzeniom wszystkich, ale mojem 
zdaniem, lepszy ja k iko lw ie k  z w ią ze k ,  choćby pozosta­
wiał coś do życzen ia , aniżeli żaden. Bo raz rozdarty, 
trudno aby się już  kiedykolwiek na powrót skleił. Czeka 
nas teraz druga podobna kryzys i próba. Powołanie Ba­
waryi będzie tu toż samo co i w r. 1849, t o j e s t :  strzedz 
rozerwania tego ,  co się jeszcze dotąd jako lako trzyma. 
Niepotrzeba do tego żołnierzy, ale potrzeba żeby świat 
wiedział i w ie rzy ł ,  że naród i rząd Bawarski przejęte są 
swem powołaniem historycznem i poprzeć je potrafią. 
A czy j e s t  takie w nas uczucie, pokaże to g ł  wnie 
w i ę k s z a  lob m n i e j s z a  n a s z a  t r o s k l i w o ś ć  o  u t r z y m a n i e  woj —
ska. Głosowanie nad tą pozyeyą budżetu, j e s t  dla nas 
n.esłychanej wagi."

Głos powyższy objaśniał jeszcze drugi raz pan von der 
Pfordten w sposób następujący: „jeślim powiedział,  że 
wojsko je s t  dziś jedyną podporą cywilizaeyi, n iepowie-  
działein to dla tego, żeby niebyło innych daleko stoso­
wniejszych , ale że wszystkie inne w dzisiejszej chorobie 
towarzystwa, są zatrute. Za truciznę poczytuję ów r a -  
cyon lny kierunek naszej filozofii, która robi indywiduum 
punktem środkowym historyi świata. Przy takim kierun­
k u ,  kościół i państwo będzie zawsze bez wpływu na cv -  
wilizacyą, a dopóki indywidualna duma tłumić będzie ć -  
bowiązki posłuszeństwa i poświęcenia, bagnety będą j e -

C zeslop is , opis podróży do wyższych W łoch , a następnie 
przez Tyrol i Bawaryę itd.

Niemniej rzecz o Bożkach Retrańskich po niemiecku, 
napisana z polecenia W. Ks. M eklenbursko- Strelickiego.

Niektóre sprosfoicatiia.
W kilku słowach powiedzianych o illuslrowanem wy­

daniu Konrada Wallenroda i Grażyny w Paryżu, n iewie- 
dząc komu przypisać kompozycye oznaczone głoskami 
K. H., zdawało nam s ię ,  źe takowe są utworem p. Ka­
rola Hoffmana, znanego z prac swoich w świecie arty­
stycznym; tymczasem otrzymujemy następujące odwołanie:

„Dziękując autorowi recenzyi ngwego wydania W  ale n- 
roda  i G rażyny  w N. 22 C zasu  zam ieszczonej, za po­
chlebne dla mnie wyrazy, winienem oświadczyć, iż w i l -  
lustrowaniu tego dzieła żadnego niemiałem udziału, i au­
torem rycin podpisanych cyfrą A. II. bynajmniej nie j e ­
stem. Oświadczenie niniejsze czynię dlatego; żeby nie ro­
zumiano, iż sobie przywłaszczam s ła w ę ,  któru do kogo 
innego należy. —  Dnia 3go lutego 1852.

Ił. A . Hojfman'-.
—  Obowiązek sumienności, każe nam także sprostować 

mylnie podaną niedawno wiadomość, jakoby popiersie Pio­
tra Kochanowskiego, zrobione na mniejszą skalę i „dlane 
z gipsu, było dziełem p. Stehlika. Albowiem wykonawcą 
onegoź je s t  p- Rogoziński, znany już z posągu św. Jana 
Kantego. Tenże sam rzeźbiarz, jak słyszeliśmy, ma za­
miar wymodelować w małym rozmiarze posąg Światowi­
da. Myśl bardzo szczęśliwa, która prawdziwym miłośni­
kom tego zabytku, da dokładniejsze o nim niż rysunek
wyobrażenie.

Bóg we krzaku, w krwawych mioiłach, w grzmocie, 
W snach i księgach przemawiał do innych,
W  żeńskiej k ras ie ,  w pięknem licu do mnie.

«.
Piej słowiku w gęstych wierzb zieleni,
Niech na całą dolinę Ilakoszą 
Słodkobrzmiące pieśni się rozgłoszą 
Śród wieczornych księżyca promieni.

Piej słowiku! niechaj dźwięk twych pieni 
Co jak fale grąźą się lub wznoszą,
Spomni wiosnę z miłości rozkoszą,
Aż się zwolna w płacz i smutek zmieni.

Pierwszą pieśnią czcijmy Światopługa,
Krwawej walce niosąc ją  w obiacie 
Której świadkiem ta błoń i ta s truga;

W  drugiej żal mój po kochanki stracie 
Niech po wszystkich krainach obleci,
A niejedność Słowian płaczmy w trzeciej.
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dynym środkiem utrzymania politycznego porządku. Skoro 
wyjdziemy z tego kierunku, i>koro uznamy, źe zewnątrz 
indywiduów jest władza w yższa , której zawdzięczają swój 
byt i winni są posłuszeństwo, wówczas naturalne podpo­
ry społeczeństwa wrócą znowu do swej naturalnej czyn­
ności. Dopóki zaś to nienastąpi, nieobejdzieiny się bez 
wojska. “ *

Po wyczerpaniu dyskusyi, Izba przyjęła budżet na woj­
sko nie w ilości 8,500,000 złr. jak żądał rząd ,  ale o 
ćwierć miliona m niej, jak  proponowały koinisye.

I * a r y ż  2 lutego.
„Q Dzienniki rządowe zapowiedziały, że dzisiejszy Mo­

n ito r  ogłosi prawo elektoralne; zapowiedzenie jednak nie 
zjiściło się. Za to Granier de Cassagnac w C onstitu lion- 
nelu  objaśnia, jaki duch ma ożywiać prawo elektoralne. 
Na posłów nie mają mieć prawa być obranymi urzędni­
cy. Zasada ta była dotąd we Francy i popularną, bo rząd 
L. Filipa nadużywał zasady przeciwnej; ale zasada la u -  
waźana absolutnie, je s t  niestosowną we Francyi, dlatego, 
źc światło prawodawcze znajduje się niemal jedynie 
w klasie urzędniczej.  Rząd dzisiejszy przyjął zasadę nie­
zgodności mandatu elektoralnego z u rzędem , dla tego, 
źe chce wydalić z Izby św ia tło ,  którego się najbardziej 
obawia. Z tego samego powodu, p. de Morny zawiado­
mił poprzednio prefektów, źe nie trzeba popierać elekcyą 
ludzi wymownych i parlamentarskich, lecz rolników i fa­
brykantów. Ale rządowi nie dosyć jeszcze na tern. W e­
d ług  p. Granier de Cassagnac, rząd kazał prefektom u -  
kładać listy ludzi zdolnych na poselstwo, których będzie 
popierał.

W  Paryżu je s t  dziś jeden g ło s ,  źe Korsykańczykowie 
opanowali F rancyą ,  i źe Francya test ich wazalką. De­
kret konfiskujący majątek familii orleańskiej, ma być 
pierwszym lotem ich o r ł a , le prem ier ool cle Taigle. 
Dekret len, zajmuje ciągle do najwyższego stopnia uwagę 
publiczną. Dupin wpisał się już na listę adwokatów. Ma 
on z egzekutorami testamentu L. Filipa zrobić nową kon- 
suitaeyą przeciw konfiskacie, i starać się aby ją podpisali 
adwokaci paryzcy a potem adwokaci departamentowi. Ma 
także starać się, aby sądowiectwo uczyniło jaki akt pro­
testacyjny. Adwokaci są w ogóle dobrze usposobieni do 
tego i" surowo sądzą p. Delangle, źe będąc adwokatem 
sukcesy i Ludwika Filipa, biorąc od niej za to 3000 fr. 
rocznie przyjął prokuratorstwo sądu kasacyjnego. Dekret 
konfiskujący majątek orleański, nie uradował ani wojsko, 
ani duchowieństwo. Kilku biskupów oświadczyło w l-  
mieniu duchowieństwa, źe nieprzyjmują grosza z ma­
jątku orleańskiego. Ksiądz Lacordaire, pomimo że był 
dotąd związany z p. Lcmullier, oświadczył się na jednem 
kazaniu przeciw rządowemu postępowaniu. Aby zagrodzić 
drogę jego  opozycyi, rząd wyrobił dla niego u papieża 
rozkaz zwiedzenia klasztorów dominikańskich za granicą.

J P a r y ż  2 lutego.
* Dekret organizujący minisleryum policyi był źle przy­

jęty nietylko przez publiczność, lecz i przez urzędników. 
Kilku prefektów podało się do dymisyi. Ze swej strony, 
wojsko źle przvjęło nomiiwcyą pułkownikaVaudrey na je­
nerała  i komendanta Tulieryów, dla lego ,  że Yaudrey był 
legalnie wykreślonym z kontrol wojskowych za wypadek 
Strasburgski. Wojsko je s t  dziś w milczącej opozycyi 
przeciw rządowi. Większa część radzców stanu i sena­
torów przyjęła mandaty niechętnie. Mówią, źe między 
senatorami objawi ją  się już niesnaski. Książe prezydent 
wziął z Jockey Club dwunastu senatorów, ale od czasu 
ich nominacyi, żaden z nich nieśmiał się pokazać w Klu­
bie. Za to p. de Morny używa w nim pewnego rodzaju 
popularności, i przesiaduje jak dawniej całe wieczory, 
grając w wiska. L ’Independance Beige jest bardzo czy­
tana po czytelniach i kawiarniach. J st to jedyny dzien­
nik, który dziś interesuje Francuzów.

Pogłoska rozszerzona między Polakami, o której w o -  
statnim liście doniośli m ,  jakoln  Anglia chciała ściągać 
Polaków na wyspę Jersey, poszła z tą d , źe dziennik The 
new s o f  the W orld  ogłosił  list,  wykładający potrzebę 
utworzenia brygady z emigrantów dla obrony Anglii. An­
glia zbroi się i trzyma się czujno; w tych dniach kazała 
flocie alarmować wyspę Maltę, aby ją  przyzwyczaić do 
baczr.oś -i, ale od tego do wojny jes t  daleko. Wielu jest 
przekonanych, źe książę prezydent opierając się na testa­
mencie Napoleona, nie będzie prowadził wojny. Wojna 
mówi wielu, może wyniknąć, ale me będzie wchodzić 
w system rządowy, jak za czasów Napoleona. Z drugiej 
strony jak przypuścić, aby książę prezydent utrzymał 
długo karność wojska bez wojny? Jak na dzisiaj,  sto­
sunki Francyi z Anglią są tylko zimne. Anglia niedowie­
rza księciu prezydentowi, uważając go za gotowego na 
wszystko; książę zaś prezydent obraża się, źe w y­
gnani jenerałow ie  francuscy zamieszkują na wyspie J e r ­
sey. W edług ostatnich wiadomości, lorda Normanby za­
stąpi w Paryżu nie p. Claricurde, lecz lord Cowley. .

Konstytucya Elektorslwa heskiego jes t  już wykończoną i 
wkrótce będzie publikowaną. Gazety podają niektóre szcze­
góły  urządzenia reprezentacyi,która się opiera na wyso­
kim census.

Opozycya w Wejmarze z powodu zmian ustawy zapo­
wiada, iż Izby tak jak gdzieindziej rozwiązane będą.

—  Zmiana minisleryum w Kopenhadze źle została przy­
ję tą  w Izbach, mianowicie ogłoszeń e prawa zasadniczego 
z dnia 28 stycznia r. b., które da powód do zapowie­
dzianych interpelacyj. Dawnych ministrów jako deputowa­
nych przyjmowano na sejmie przez powstanie z ławek.

—  Dzienniki francuzkie zajmują się zapowiedzianem 
prawem wyborczem i wieściami o zmianach w systemie 
podatkowym, które coraz więcej się utwierdzając niepokoją 
giełdę i stały się powodem zniżenia kursu papierów.

—  Depesza, te legraficzna  z Londynu 3 lutego: „Parla­
ment otwarty został dzisiaj przez królową. Treść mowy 
tronowej następna: „Stosunki z obcemi mocarstwy są cią­
gle przyjacielskie. Wolność handlowa podnosi dobry byt 
narodu, nie czyniąc szkody skarbowi publicznemu. Obecne 
położenie polityczne usprawiedliwia zwiększenie rozchodów. 
Rząd obmyśla środki dla rozwinięcia zasad bilu reformy. 
Trzeba się spodziewać, źe sprawa duńska załatwioną zo­
stanie przez wykonanie zawartego w Berlinie układu.44
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Przegląd Polityczny.
Izby berlińskie obradowały również w e środę nad te­

rm samcmi przedmiotami co dniem poprzednio.

W ie d e ń  5  lutego. Na dniu dzisiejszym  wykonano  
tu w yrok  śmierci przez p ow ieszen ie  na o so b a c l i : i )  
M ich a ła  Firingera zw a n e g o  inaczej M aurycy  P a -  
tacki, rodem z S zered u  w  komitacie Preszburgskini 
niegdyś adw okata  i obrońcy skarb ow ego  w  P esz c ie ,  za  
podburzanie w ojsk  austryackich w  Holsztynie i u s i­
ło w a n ia  rewolucyjne. 2 )  Juliana Goslara rodem ze  
L w o w a ,  który' uwięziony' za  u dz ia ł  w  zaburzeniach  
1 8 4 6  r., sk azan y  na śmierć, u ła sk aw ion y  z. s t a ł  na 
1 8  lat c iężk iego  w ię z i e n ia , a w  skutku w y p a d k ó w  
m arcowych am n esty o n o w a n y , m iał u d z ia ł  w  p a ź ­
d ziern ikow ych  zam ieszkach  w W iedniu i p rzez sąd  
wojenny na 3  lat w ięz ien ia  sk azany, na nowo u ła ­
sk a w io n y  z o s ta ł  i w r e sz c ie  sc h w y ta n y  w  maju 1 8 5 1  
r. w  Galicyi z  powodu u s i ło w a ń  sp isk ow ych .

—- W  (la :-. W ie d e ń s k ie j  z n a jd u je  s ię  „p rz \ 'p o n i -  
n ien ie“ w z g lę d e m  w y m ia n y  m iedziane j  m onety  z d a w ­
k o w e j  Stempla 1 8 1 6  r . ,  która ma m irć  wolny' ob ieg  
po koniec r. b. a m ianowicie i ,  '/a i ‘/4 krajcarówki  
tegoż  roku i w ed le  tego systemu menniczego bite nie­
dawno 2 -k r a jc a ró w k i .  Dla u ła tw ien ia  wym iany u -  
poważnione s ą  kasy do przyjm owania tej monety aż  
do ilości 2  z łr . ,  po upłynionym  zaś  terminie, p rzyj­
m owane tylko będą w edle wartości kru szczow ej .

—  R ozporządzen ie  cesarsk ie  z d. H i s tyczn ia  r. b. 
umieszczone w  dzis iejsze j  G a z . W ie d e ń s k i e j  zm ie­
nia p od z ia ł  instancyj w  spraw ach  cyw ilnych  w  kra­
jach  w  których o ow iązu je  ty m czasow e urządzenie  
są d ó w  z d ia i 4  c z e r w c a  1 8 4 9  i norma sąd ow n icza  
z (lnia 1 8  c z e r w c a  1 8 5 0 .  Na mocy tego rozporzą­
dzenia z a c z ą w s z y  z d. 1 marca r. b. sp ra w y  cyw ilne
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. .e j  instancyi i najw yższej  sąu ow ej i Kasacyj­
nej jako ostatniej instancyi- 1 o dzień  1go  marca z a ­
ch ow aną  j e s z c z e  będzie dawna kolej instancyj.

_  C z ło n k o w ie  kongresu hand low ego  odbyli dziś  
g łó w n ą  s e s y ę  pod prezydencyą radzcy  ministeryal. dr.
Hocka. . - -

—  Ministeryum wojny d ozw o li ło ,  aby w  okolicach  
obfitych w  kukurudzę, ziarno o w  m iejsce o w sa  u ży ­
w ane b y ło  dla koni,  a w konieczności mąka kuku-
ru d zow a na w ypiek  chicha.

—  C. k. austr. komissarz w H olsztyn ie  jen era ł hr.
Mensdorff-Fuuilly w y je c h a ł  napowrót do Holsztynu.

F r a ri c y a.

P a r y ż  2  lutego. N a dzis iejsze j  g ie łd z ie  s p a d ły  
papiery pod w p ły w e m  *ńw.erdzająCych s ię  eoraz  
więcej  p og łosek  o projektowanych pr / pZ Ludwika  
Napoleona środkach finansow ych , m ięd zy  któremi ma 
być n a łożon y  podatek na dochody. jjavv(Jjej już mó­
wiono o zniesieniu podatku od trunków, który przy­
nosi rocznie 1520 milionów j o w ó ż  projektowany po­
dań k o d  dochodu nie zastąp iłby  tej summy; m śią z a ­
tem o przyw róceniu  op ła ty  od i^-ąstkowej sp rzed aży  
w in a ,  która zniesiona w  r. e_3i p rzyn os i ła  3 5  do 
4 0  miiiouów roczni .

•Łatwo pojąć, że  g i e ł d a ,  ten wielki targ renty fran­
cuskiej,  niepokoi s ię  wszelkim  Pn 'jęktem n ak ład ającym  
na rentę podatek, z w ła s z c z a  g y s : ę  w eź m ie  na u w a g ę ,  
że  d łu g  skonsolidowany reprezentuje obecnie kapita ł  
imienny 5  3 4 5  milionów fran a vv rocznych  w y ­
p łatach  2 3 3  miliony należące do 8 2 3 , 7 9 0  osób, które 
dotknięte b y ły b y  nowym  p o d a - te m ;  tak ow y  c i ą ż y ł ­
by na w szys tk ich  akcyach  to w a r z y s tw  j-rze m y s io -  
w y c h ,  a że  te rozrzucone są  po kraju w  n ieskończo­
nej l ic zb ie ,  zatem m ało kogo uteubchodgą d z is ie jsze  
p ogłosk i .  Z drugiej strony to w a r z y s tw a  za b ez p ie -

czen .a  od ognia, mocno się  niepokoją innym projektem, 
wtll.°rym, tak* e w ie le  m ówią. R ząd  ma m ieć 'zam iar
** l»l O W 3I  y p n . 'o  .

y  L - i U l h U  n r r i

r z y s tw a  a s e k u r a c v in e  „ - f i ,  • * •
zab ez p ie cze n i , ,  ru c h o m n iń  • /  y ^  ° s ,E?.mf * ' Lć na 
ob jęcie  p r z e z  r z ą d  na  w ł l  u '  /
n a s tą p ić  bez  ż a d n e g o  w y n a m r o ł  •** ^ b e z p i e c e e n ,  
k tóre  w ł o ż y ł y  w  nie
w ą tp l iw o ś ć  w  tej m ie rz e ,  p rzy c zy n i;!  s /ę  j e l c z e  do 
n iespokojnosc i.  F ak tem  j e s t ,  że  t o w a r z y s t w a  o k tó ­
r y c h  m o w a ,  z a b e z p ie c z a ją  d z is ia j  w  c a ł e j  F r a n c y i  
n ieruchom  iści za  3 6  m iilia rdów  f ra n k ó w ,  oc| f g j ' 9  

r. w' którym p ie rw s z y  r a z  się  z a w i ą z a ł y ,  w j  p tn r i . ty  
już  t y t u ł n n  w y n a g r o d z e n ia  szkód  ogn iow ych  p r z e ­
s z ł o  2 0 0  milionów fr. N ie t rz e b a  w p ra w d z ie  b e z ­
w z g lę d n e j  d a w a ć  w ia r y  w szy s tk im  tym pog łoskom , 
ale p rz y p u śc ić  t ie m o ż n a ,  a b y  z u p e łn ie  b y ły  beassa- 

: są d n e .
—  Od c h w i l i ,  g d y  p. de M o rn y  s ta n o w c z o  odm ó- 

j w <ł se n a to r . s tw a , d o w o d z ą c  p r z e z  t o ,  że  z o b e rn ą
po li tyką  r z ą d u  i socya l is tycznern i dążnośc iam i P o r -  
s igu iego  z r y w a  na d o b re ,  z r e h a b i l i to w a n y  je s t  w  d o ­
brem to w a r z y s tw ie .  W ie lu  leg i tym is tów , k tó rz y  od 
2  g r u d n ia  unik;ili w sze lk ic h  z nim s to su n k ó w ,  w  dniu 
o g ło s z e n ia  l is ty  s e n a to r ó w  p r z e s ła l i  mu s w o je  k a r ty  
w iz y to w e .

—  Z d a j e  s ię ,  ż e  p. de M a u p a s  n ie d łu g o  u t r z y m a  się  na  
m in is te rs tw ie  p o licy i;  p. de  P e r s ig n y  p o m a w ia  go ju ż
0 b ra k  energ ii ,  i p o w ie d z ia ł  mu w ć z u r  j n ie o b w i ja -  
j ą c  w  b a w e łn ę .  „ P a n ie  de M a u p a s ,  pomnij p a n ,  że 
nikt n i r j e - t  nam n ieodbicie  p o t r z e b n y m !“ M in i s te r  
w o jn y  je n .  de 8 a  n t - A r n a u d  ta k ż e  ma być na liście 
k a n d y d a tó w  do dym issy i ,  a jako  jego  n a s tę p c ę  w s k a -  
z u ją  p u łk o w n ik a  V a u d r e y  jed  nego z w s p ó łw in n y c h  
a w a n tu r y  S z t r a s b u r g s k ie j .  W  ogóle L u d w ik  N a p o ­
leon ch c e  s ię  j a k  n a jp rę d z e j  p o zb y ć  w sz y s tk ic h  po­
m ocn ików  za m a ch u  2  g ru d n ia ,  tych  z w ł a s z c z a ,  _ k tó ­
ry ch  p o s ą d z a  o p rz y c h y ln o ść  dla O rleanów , a m ię d zy  
tymi jest  w ła ś n i e  jen .  S a in t - A r n a u d , k tó reg o  z n a c z n e  
d łu g i  s p ła c a l i  w  ró żn y c h  c z a s a c h  k s ią ż ę ta  O r l e a ń s c y ,
m ianow ic ie  k s ią ż ę  N em o u rs  1 8 3 9 ,  k s i ą ż ę  A u im le  
1 8 4 3  i k s ią ż ę  M o n tp e n s ie r  1 8 4 8  roku.

—  Z n a n y  s o c j a l i s t a  P ro u d h o n  w y p u s z c z o n y  z o s t a ł  
w c z o ra j  z w ięz ien ia  S ie j  P e l a g i i ,  g d z ie  z a  p r z e s t ę p ­
s t w a  d r u k o w e  p a rę  lat p rz t  s . e d z ia ł .  K om un is ta  C a -  
bet  s k a z a n y  n a  w y d a le n ie  z k r a j u ,  o d s ta w io n y  z o s t a ł  
do C a la i s ,  s k ą d  « d p ł y n ą ł  w c z o ra j  do L o n d y n u .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  6 lutego. Otrzymaliśmy list z Jasielskiego rnogą- 

dzildmn myŚ,i"TCh’ J °PlSUjąCy kwietne zwycięztwo nad
„Pan Walenty Dobek 7 2-letni starzec ,1, .  ,

zwanego Huta w Gogolowie obwodzie Jasielskim * '̂ 1  4  8
grudnia 1851 nad wieczorem dzika odyńca, z pomoc, ’parobka 
swego Jana Smagacz, następującym, bardzo osobliwym sposo 
bem:

Podczas ponowy, udał się zapalony starzec myśliwy, z du­
beltówką do lasu Gogolowskiego w chęci wytropienia zajączka 
na prezent swemu przyjacielowi, przybrawszy sobie parobka Jana 
Smagacza, by mu w razie niedostępnego strzału, służbę goń­
czego robit. W tym napada na trop nadzwyczaj ogromnego o- 
dyńca, z najzimniejszą krwią' i wielką odwagą wykręca Śrót i 
nabija dubeltówkę kulami w torbie przypadkiem znalezionemi. 
Parobka zaś posyła na czaty z porządnym buczakiem w ręku, 
by w gęstwinie dzik ruszony na myśliwego wyszedł; niespusz- 
czając się jednak na odwagę bezbronnego parobka, sam jak 
najspokojniej gąszczem podkrada się. W  tćm wychodzi straszny
ów zwierz na kroków 1 O, nim jednak strzelec zdolal w gąszczu
odwieść kurek , dzik ujrzawszy się nad okropną i prostopadłą prze­
paścią , ruszył nagle pod trop na Strzelca, a clieiawszy mu kła­
mi podciąć nogi, wpada łbem między nogi staremu myśliwemu,
1 unosi z sobą kroków kilkanaście, dopóki gęstemi zaroślami, od­
nosząc tylko kilka lekkich blizn w twarzy, od takowych na 
ziemię nie był zwalonym. Zwierz przestraszony iż pierwszy raz 
mial jeźdźca na sobie, a może nie czuł na jaki sposób i kiedy 
się go pozbył, dążył zamierzoną drogą. Myśliwy niebędąc swą

ijazdą i upadkiem bynajmnićj przerażony, wypuszcza strzał za 
odyńcem jeszcze w gąszczu dojrzanym. Zwierz koło parobka na 
przesmyku postawionego przesuwa o kroków kilkanaście, i staje 
pod ogromnym bukiem oparty i nieruchomy. Myśliwy nieustra­

szony posuwa się śmiało i znajduje iż dzik nadzwyczaj brocz), 
nadchodzi do parobka swego, na pól nieżywego ze 
dotrzeźwiwszy się go, pokazuje mu palcem nie wymL*’lVlW®z-'
wa, gdzie dzik stanął. Pan Dobek obawiając się nade, . , , , . z nieprzyjacielem,zmroku postanawia skonczyc jeszcze za dnia ^  gtmgzne
puszcza się więc za nim i znowu napo) zwróconemi,
rżenie z wzrokiem okropnym i odmaw;ajilc po cichu ^  
przeżegnawszy się krzyżem świę y ^  g drugą nab;tą j .
sio w opiekę podda ° kroków 8, gdy uważał że dzik
zatrzymawszy się w od ̂  domyślit s;ę ,  oslabienia
powinien j u ^  ^  w;ę0 kroków kilka , wykręca kulę i nabiwszy 
lotkami zadaje cios śmiertelny dzikowi. Dzik pada na miejscu. 
Posłano do wsi Gogolowa po wóz i woły, przywieziono zwierzę 
ważące 3 ‘/a centnara wiedeńskiego. Strzał pierwszy kulą trafił
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w  u d o  l e w e ,  a  k u l a  o p a r ł a  s ię  w  g a r d l e ,  z n a l ez io n o  k i l k a  k u l  
z a r o ś n i ę t y c h , a  l o t e k  i ś r u t u  m n o g o .  U c h o  l e w e  m i a ł  p r z y  s a ­
m y m  łb i e  o d  d a w n y c h  l a t  o d c i ę t e  l u b  p r z e z  o g a r y  u r w a n e ,  l i ­

c zo n o  m u  l a t  1 6 .
C a ł a  o k o l i c a  m a  s o b ie  z a  o b o w i ą z e k  ś m ia ło ś ć  i o d w a g ę  p a n a

D o b k a  p u b l i c z n i e  o g ło s ić -
J a s ł o  d n i a  2 6 s t y c z n i a  1 8 5 2 .  F .  M .
  y y  o k o l i c y  O d e s s y ,  p .  I s s n a r d , z a ł o ż y ł  n a  4 0 0  d z i e s i a -

t i n i a c h  z i e m i , o g r o m n e  p l a n t a c y e  m o r w ,  d r z e w  m o r e l o w y c h  i 
in n y c h .  N a j c i e k a w s z ą  j e s t  p l a n t a c y a  d r z e w  m o r d o w y c h ,  n a  6 0 
dziesiatinach z ie m i  z a ł o ż o n a ,  k t ó r a  w y d a ł a  w  r .  z. 4 000  p u ­
d ó w  (1  60 ,000  f u n t ó w )  o w o c ó w ,  i p r z y n i o s ł a  w ł a ś c i c i e lo w i  
s p r z e d a ż  t a k o w y c h ,  1 ,5  0 0  r u b l i  s r e b r e m  d o c h o d u .

śp. N e pom ucen ie  z S m o l iń s k ic h  R y s z k o w s k i e j ,  j a k o t ć ź  i po sp^ H o ­
n o ra c ie  R y s z k o w s k i e j  . s k ł a d a j ą c e g o  s ię  z 5/„ c zę ś c i  re a ln o śc iL p o d  
L .  291 w gm .  V I I I .  p o ło ż o n e j ,  w p rz e c i ą g u  3 c h  m ie s ięc y  do l i y -  
b u n a łu  z g ło s i l i ;  po u p ł y w i e  bowiem c z a s u  t e g o ,  s p a d e k  w  m ow ie  
b ę d ą c y ,  s p a d k o b ie rc y  L eonow i  R y s z k o w s k i c i q u , tu d z ie ż  F r a n c i s z ­
k o w i  i M a r y a n n ic  I g n a s z e w s k i m  m a ł ż o n k o m ,  j a k o  n a b y w c o m  p ra w  
J a c k a ,  J a n a  l i a n t e g o  i A ntoniego fcjjuajińs ich, — tu d z ie ż  E l ż b i e ty ,  

| W a l o r y  i i I g n a c e g o  R y n k o w s k i c h  , p r z y z n a n y m  w n a le ż n y c h  b c -  
j dzic  c z ę ś c i ac h .  —  Kraków- dnia  30  g r u d n ia  1851 r.

Sędzia p rezy d u jący  J- K o p y r i n s k l .
J5. S e k r .  W .  P ł o n c z y ń s k i .( 3 )

z a  ;

r *
P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  nd d n ia  5g n  do dn ia  6 go  lu teg o .  

S o l , r e ib e r  H e n r y k ,  n a d w o r n y  ś p i e w a k  o p e ry ,  ze  L w o w a .  M ize r s k i  
F e ’ik> z K o n i e c z k o w i e .  F . h a u a e r  K aro l  z Kunie .  P i a s e c k i  J o z e f  
z W ie d n ia .  L m e r  K a ro l  z N o w e g o  T a r g u .  R ó ż a ń s k i  M i c h a ł  z Z a -  
g ó ; za.

V  v  j e c h a l i  *• K s i i j i j  S i n g u ^ / k o  W ł a d y s ł a w  i R o m a n  do T a r ­
n o w u ."  *11-r>s M s b c r g  » żoi jj.. C a n U c u z c n e  D y m i t r ,  K o m a r c k  do L w o ­
w a .  Z y r h l  iiśki A d a m  do P o lsk i .
— — —— mmmmmmmmmmmmmern - fO M g a a w i  im r rv r r rw  r  r .zwŁzang^  ^

H t o i a o ś c i  mumIIo m  i praentyfcifl&c.
K r a k ó w  d. G50  lu te g o .  W  s k u t k u  p a ro d n io w e j  pogody' , d rog i  

s ie  z n a c z n ie  n a p r a w i ł y  i d l*  to go  d o w ie z iono  n a  t a r g  d z i s i e j s z y  
o k o ło  2 0 0 i) k u r o y  z b o ż a ,  a  lubo k u p u j ą c y c h  b y ł o  d o * y ć .  w s z a k ż e  
n ie o h c ian o  p r z y s t a ć  n a  ż ą d a n e  c e n y 5 g d y b y  nie  d e s / e z ,  k t ó r y  
w c z o r a j  s ie  p o k a z a ł  i c a ł y  dz ień  dr.iś p a d a ,  c e n y  b y ł y b y  na  t a r g u  
s p a d ł y  m o c n o ,  boby s ię  j e s z c z e  * i e k s z e g o  do w o zu  s p o d z ie w a n o .  
Z i  z w ie z io n e g o  z b o ż a  s p r z e d a n o  l e d w ie  l/ 3 , a  r e s z t ę  z s y p a n o  na  
s k ł a d y .  P s z e n ic y  s p rz e d a n o  d/.iś 3 0 0  — 4 0 0  k o r c y  po B 1/** 9 ,  9 /2 
ż y t a  40  »— 5 0  po 7 ,  7 ‘/4 , 7 ’/. ,̂ j ę c z m ie n i a  2 0 0 — 3 0 0  k o r c y  po 5 / 4, 
ft l/2 , 5 3/4 , a  w y b o r o w e  z i a r n a  p ła c o n o  aż  do G z ł r . $  o w ie s  o k o ło  
2 0 0  k o r c y  po i 3/ ,  , 3 ,  3 ‘/ 4 do 3 %  J * g ł y  5 0 - 0 0  k o r c y  po 1 1 ‘/a , 
12. 1 2 3/ 4. G ro c h u  4 0 - 5 0  k o r c y  po 8 7 4, **‘/a 8 7»-

R z e p a k  s ie  p o le psza ,  z a p a s y  p r a w i e  w y c z e r p a n e ;  c e n y  s ię  s ta l e  
t r z y m a j ą ,  z im o w y  z n a l az łb y '  k u ^ c a  n a  8 3/ 4 z ł r . ,  l e tn i  p r a w ic  w e t l c  
nie  p 37tan y .  k o n i c z y n a  c ią g le  b i rd z o  p o s z u k i w a n a ,  a le  nie  z a w a r t o  
Żadnej u m o w y  o d o s ta w ę .  W c i n a  w ię re j  o d c h o d z i ,  a  m i ł e  p a r t y e  
ł a t w o  z n a j d u ja  k u p c a  i d ob rze  p ła c o n e ,  p ięk n ie jsze j  ś r e d n ie j  w e ł n y  
s p r z e d a n o  15 — 18 c e n t n a r ó w  po ftG — 5 8  t a l a r ó w ,  p iękne j  nieco po 
6 2  63  ta l .  S p i r y t u s  n ie m a  po k u p u ,  n a  s k ł a d a c h  m a ło ,  a  c e n y  n o -

“ c S r ^ f l f a W  aus Boh ni. d o m s l  ■ K a l io**  8 0  s t y c z n i a :  D z ienn ik i  
w s p o m n i a ł y  j u ż  od k i lk u  ty g o d n i  o k r ą ż ą c e j  w 1 o lsce  w ie śc i  , * 
w y w ó z  zb o ża  s t a m t ą d  i z R o s y i  z a k a z a n y m  będzie .  W icsc  t a  pi z e -  
r o d z i ł a  s ię  j u ż  w  n ie m ie c k ic h  d z ie n n ik a c h  na  t a k t  d o k o n a n y ;  
w s z a k ż e  hż<4|̂ o dz iś  dz ień  nie  w y s z e d ł  ż ad e n  podo b n y  u k a z ,  z a ­
b r a n i a j ą c y  w y w o z u  zboża ,  lubo z a p r a w d ę  k o n s u m en c i  tu te j s i  n a  to 
by  s ie  nie  u s k a r ż a l i .  G ł ó w n y  w y w o z o w y  h an d e l  po lsk i  z a s a d z a  się  
n a  p r z e s y ł c e  z b o ż a  do G d a ń s k a ,  a  lubo p r z y  obecne j  p r z e r w ie  
s p ł a w u  VVisł$ .  h a n d e l  ten  nieco w s t r z y m a ł  s i ę ,  w s z a k ż e  t a k o w y  
z a  na d e j śc ie m  ł a g o d n e j  pory* r o k u  n a  now o  s ię  o ż y w i ,  a lb o w ie m  
k u p c y  g d a ń s c y  z a w a r l i  u n o w y  o z n a c z n e  d o s t a w y ,  m ia n o w ic ie  
pszen icy ',  k t ó r a  teg o  ro k u  b a rd z o  o b r o d z i ł a  i an i  s ię  l ę k a ć  n iem a  
cze g o  pod w z g lęd e m  z a k a z u  w y w o z u  zb o ża .

f e s  papIeiW P H P  i p i P P J !
e t ,  r, 1/___     i o 1 * ii fi to  tr. A t'.iti /»nfl l l l łPf inK ursa telegraficzne  *

wtki * ‘/ 2-JilOS t l i j ’
W f e d f W -  K ursa  telegraficzne  ss dnia 6go lutego. .»•

ft-B-oe. -H 1/ , .  *e»»Wkl 4 7 , - p r o s  84 ,a'IB.— M e t a l i k i  4-proc. 7 5% .— 
i  o ro o ’ a i-^50 r .  O l 3/ , . — 3 - 51* 0 0 . 5 8 % .  — l - j y m c .  i ń % . —
3  o ia r.1. u 4839 r .  ** *50, 280. — Augsburg 1237,. -  f-endyc 1 2  
16 k r. — P r r y i  146. — Akeye'Bsoko-we 1226 Akoye kolei
żel. só ło . Pordin. 15! Pożyczka z r. 1851 lit. A. 91*/,-— B. 103. 
K o rn  k r a k o w s k i  « d. 7go lutego. Banknoty 87 .  — Pruski ku­

ran t 104 % — Im jipryoły ros. 34 gr. 20 .— Ruble srebrne 100.— 
Dukaty 4:> s łp . gr. 6  — Liaty zaotawne Król. Pola. be* kupon. 
100*/,. -  W aty a t *  «*łio. żądają 847 , -  dają 8 4 . -  Cwano, 
stare 106*/„ notve t0 6 3/..

K u r s  w iedeński a dn ia  ó go  lu te g o .  —  5 * /«• —  ^ " 7 “
p o ż v e s k a  8 4 7 , .  — A k o y c  B an k u  w ie d e n s .  1 2 3 o .  — A k c y e  Kolei 
ż e l a z a .  1 5 1 % . -  Agio  od z ł o t a  2 9 ' / , ,  od s r e b r a  2 2 % .

K u r s  w r o c ł a w s k i  a d n ia  5 lu tego- B a n k n o t y  a u s t r y a o l t i e  8 2 %  .— 
L i s t y  z a s t .  p o z n ań .  1 0 3 1/ . .  n o w e  96.  —  LSaty z a s t .  K ró l .  P o l s .  
9 5 % . — A k o y e  ko le i  Że lazn .  K r a k .  -  g ó r n o - s z l ą a .  8 1 7 , .  - P o l s k i  
k u r a n t  f  6 . ___

( 6 0 4 )N 5326 CESARSKO KRÓL. TRYBUNAŁ
M iasta  K rakow a  i  .Jego Okręgu.

W  m yś l  a r t .  12 us t .  h y p .  * ro k u  1 8 4 4 ,  T r y b u n a ł  po w y s ł u c h a ­
n iu  w n io s k u  P r o k u r a t o r a ,  w z y w a  w s z y s t k i c h ,  m o g ą c y c h  m ieć  p r a ­
w a  do s p a d k u  po M a r y a n  nie  D r e w n ia k o w e j  p o z o s t a ł e g o ,  a  m ia n o ­
w ic ie  o p ró c z  ru c h o m o ś c i  z p r a w  do w ie c z y s t e j  d z i e r ż a w y  m ł y n a  
w  Z a b ie r z o w ie  s k ł a d a j ą c e g o  s ię .  a b y  s ię  z t a k o w e m i  w z a k r e s i e  m ie ­
s i ę c y  t r z e o h  do T r y b u n a ł u  z g ł o s i l i ,  w  p r z e c i w n y m  bow iem  ra z i e  
s p a d e k  w  m o w ie  b ę d ą  y ,  z g ł a s z a j ą c e j  s ię  R eg in ie  C z u p r y n o w e j  
m a t c e  i R eg in ie  C / u p r y n o w e j  s i o s t r z e  z m a r ł e j ,  p r z y z n a n y m  z o ­
s t a n i e .  —  K r a k ó w  d n ia  21 s i e r p n ia  1851 .
( 2 _3 ą S ę d z i a  p rez .  B r z e z i ń s k i .  — S e k r .  B u rz y ń s k i .

N /7195 CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (605)
M iasta Krakowa i  .Jego Okręgu.

W z y vva W8*y s tk ich  do s p a d k u  po śp.  A n to n im  S z a s t r z e  p r a w o  
m ieć  m o g ą c y c h ,  z ddkr W a d o w a  i z d om u  pod L .  6 8 3  w  gm .  V . ,  
o r a z  z %  c z ę ś c i  c rpa oh tu  P ia s k i  w W .  Ks. K r a k o w s k ie in  p o ł o ż o ­
n y c h  i Z %  c z ę ś c i  sum m  w O alicy i ,  tj . z łp .  3 0 ,4 0 8  i 751  d u k a tó w  
na d o b r a c h  Ż u r ó w ,  B i lcza  i M o n a s t e r e k ,  h y p o te o zn ie  z a b e z p ie c z o ­
n y c h  —  s k ł a d a j ą c e g o  s i ę .  — i by 7 t a k o w e m i  w  m y ś l  a r t .  1 2 go 
n s t .  hyp .  z r o k u  1 8 4 4  w  z a k r e s io  m ie s ięc y  t r z e c h  do T r y b u n a ł u  
s ie  z g ł o s i l i ;  w  p r z e c i w n y m  bow iem  r a z i e ,  spiailcR r z e c z o n y  z g ł a ­
s z a j ą c y m  s ie  P P .  A n n ie  S z a s t e r ,  m i t  R óżyok ić j  i J u l i i  Z a k a -  
B zew sk iej  w “ c z e ś e i a e h  w ł a ś c i w y o h  p r z y * n a n ym  bęJz ie  

K r a k ó w  d. 10 p a ź d z i e r n i k a  1 8 o l  r o k u .
( 2 - 3 )  P r e ż e s  T r y b u n a ł u  M a j e r. fcahr.  p. B u rz y ń s k i .

N e r  8 6 5 6 " C E S A R S K O  K R Ó L E W S K I  T R Y B U N A Ł  (590)  
Miasta Krakowa i jego okręgu.

W  myśl  a r t .  12 ust . hyp.  z roku 1844 w z y w a  wszystkichi , aby 
8‘? * prawami do spadku  po śp. M arcyannie ,  Smolińskiej ,  tudziez po

N o r  1133  ( ;>75-33
C E S A H i S K O  -  K R O ł . E W S K l  T H Y I 4 U N A L  

M .a sta  Krakowa i Jego Okręgu.
N a  z a s a d z i e  a r t .  13 us t.  hyp.  z r o k u  ' 8 1 4  w z y w a  m a ją c y c h

p r a w o  do s p a d k u  po I V i k t o r y f  * D r a p a t ó w  O la to w s k ie j  p o z o s t a ­
ł e g o .  m ia n o w ic ie  z . tś  z domu pod N. 10  i g r u n t u  z a g o n ó w  5 0  w e
w s i  K r o w o d r z y  p o ło ż o n y c h  s k ł a d a j ą c e g o  s ię ,  a b y  w  te rm in ie  m ie -  
s i ę e y  t r z e c h  * p r a w a m i  swe, ,,;  J . , ' C. K. T r y b u n a ł u  z g ło s i l i  s ię ,  
po" u p ł y w i e  bow iem  tęg o  te rminu s t a d e k  ten  z g ł a s z a j ą c y m  s ię  A n ­
to n iem u  i M a r y a n n ie  R  t j t a r e m  m a łż o n k o m  p r z y z n a n y m  z o s ta n ie .

K r a k ó w  dn ia  4 go  c z e r w c a  1 1 roku .
S c  !zi , p r e z y d u j ą c y  J .  C z e r n i c k i .  — Z .  S e k r .  .B u rzy n a k i .

( 6 5 2 )  O h ^ v i e M Z C z r n i c
P ISA  HZ ( E S .  KROI i. T R Y B U N A Ł U  

M. Krakowa i Jego Okręgu.
Podaje (I i jiowsuephiiej wiationuiści, iż na zadanie 

Jó/.efa Witleńskiefio obywatela krajowego, jako p e ł­
noletniego spadkobiercę po Antonim Wideńskim d/Ja-  
Łajacego, w K r a k o w i e  przy ulicy Długiej na Klepa-  
r/u  pod I. 6 9 / 7 0  zam ieszka łego , sprzedany będzie 
przez licytacyą w drodze działu maiątku p o  niegtly 
Antonim W id e ń s k im , dom pod I. 7 8  w gminie VII 
miasta Krakowa położony, na wschód z ulicij Długa,  
na zachód z ulictj Diskup ą ,  na południe z domem 
pod I. 7 7  Adama Zielińskiego, na północ z domem 
pod I. 7 9  Kajetana Zabić,kiego, graniczący, do spad­
kobierców niegtly Antoniego Witlon^kiego, a miano­
wicie: Józefa ^ A ntoniego  i Teofila synów i Katarzy­
ny Wideńskiej córki należący.

Cena szacunkowa i warunki licytacj i domu pod licz­
bą 7 8  w Gm. V II .  m. K r a k o w a  położonego, w yro­
kiem c. k. Trybunału wydz. 1. w dniu 8  listopada 
1 8 5 1  zapadłym , prawomocnym ustanowione są na­
stępujące :

1. Cena szacunkowa realności w Gm. VII ni. Kra­
kowa pod 1. 7 8  przy ulicy Długiej położonej, st i- 
spwnie do wyroku dziedzictwa te jże ,  z tl. 2 1  kw ie­
tnia 1 8 3 0  r. ustanawia się na pierwsze w yw ołanie  
w summie z łp . 152,001 w monecie polskiej kurant, 
która na trzecim terminie lieytacyi w braku chęć k o ­
p n a  m a j ą c y c h ,  d o  2/ 3 c z ę ś c i ,  to j o s t  d o  s u m m y  8 0 0 0  
ssłp .  &ni£ont} asostanir.

2 . Clięć kupna mający z ło ż y  na vadium '/tu część  
ceny szacunkowej (j. 1 ii,0 0 0  z łp .  od składania któ- 
rego, popierający sprzedaż J ó ze f  Wideński jest w ol­
ny, tudzież opiekun małoletnich W idcńskich , jeśli 
do licytowania na rzecz tychże prawnie upoważnio­
nym zostanie.

3. Nabyw ca zapłaci wszelkie koszta /popierania 
l icy tac ji ,  do rąk i za kwitem adwokata sprzedaż po­
pierającego, a to zaraz po prawomocności wyroku, 
też koszta zasądzającego, równie obowiązanym bę­
dzie opłacić  podatki za leg łe  gdyby się jakie okaza­
ły ,  stosownie do przepisów prawa.

' 4 .  Widcrkaufy i summy instytutowe, gdyby się jakie  
okaza ły , pozostaną przy nieruchomości z obowiąz­
kiem opłacania od takowych przez nabywcę procen­
tów po 5%  od daty nabycia, nic czekając skutków 
ukończenia klasyfikacji lub działu.

5 .  W ypłaty  warunkiem 2  i 3  lieytacyi wymienio­
ne, nabywca potrąci sobie z ceny wylicyt .wanej re- 
szlującą zaś summę do uzupełnienia ceny zaofiaro­
wanej, przy realności pozosta łą ,  zapłaci za asygna-  
cyami sądowem i, po prawomocności wyroku, klasy­
fikacyjnego działowego, z procentem 5%  od daty na­
bycia.

6 . Schedy małoletnich W ideńskich , jakie z sza ­
cunku wypadną, pozostaną przy realności ( z  obo­
wiązkiem opłacania przez nabywcę procentu 5%  ud 
daty l icy ta c j i ,  aż do pełnoh tności tychże, lub po­
stanowienia rady familijnej przez sąd zatwierdzo-  
nego. .

7. Niedopełniający któregokolwiek warunku licy— 
tacyi nabyw ca, utraci vadium na korzyść wierzycieli 
i d łużnika , uprócz tego nowa l ic y ta c ja ,  na koszt i 
niebezpieczeństwo zawodnego nabywcy, a nigdy na 
jego  korzyść ogłoszoną będzie.

8 .  Gdj'b}' kto wciągu tygodnia po stanowczem przy­
s ą d z e n i  u o ^ c z ę ś ć  ceny wylicytnwanęj, więcej z a -

ofiarował, obowiązany będzie z ło ż y ć  takow ą w  de­
pozyt sadowy, wraz z vadium i dopełni formalności 
prawem przepisanjrch.

9. Po dopełnień u warunku Si i 3  liryt icy i ,  naby-  
wTca otrzyma dekret dziedzictw a, a odtąd wszelkie  
korzyści z nabytej realności, do niego n au żeć  będą,  
z obowiązkiem jednak dotrzymania mieszkańców do 
kwartału.

10. Wolno będzie nabywcy w yp łac ić  tak koszta  
jakoteż szacunek, monetą"kurs w  kraju mającą, ale 
w edług będącego kursu tejże monety do monety pol­
skiej w czasie wypłaty.

Sprzedaż wspomniona odbywać się będzie na «u- 
dyencyi c. k. Trybunału M. Krakowa i J. O., w Kra­
kowie przy ulicy Grodzkiej, w domu pod L. 10G 
w Krakowie zwykle od godziny iOej z rana posie­
dzenia sw e  odbyw ającego, za popieraniem Jana Kan­
iego Kleszczyńskiego O. P. M. adwokata przy .Ma­
łym  Rynku pod I. 62ó  w Krakowie mieszkającego.

Do sprzedaży tej wyznaczają się trzy termina: 
Pierw szy  na dzień 22  kw ietnia j
Drugi na dzień 547 maja * 1 8 5 2  r.
Trzeci na dzień 1 lipca 1

W zyw ają  się przeto na takową l icytacją  w y zyscy
chęć kupn.> mający, tudzież wierzyciele prawo rze­
czow e mający, aby się na pierwszym terminie licy­
tacji pod prekluzyą zg ło s i l i ,  i prawa sw e  przy u -  
stanowieniu adwokata pod tymże samym rygorem 
z ło ż y 1 i.

Kraków dnia 3 0  stycznia 185<i r. Librowski.

N. 2* 7 ( 5 7 6 )C. K. S Ą D  PO K O JU  
O k r ę g u  III .  m o g i l s k i e g o .

S to s o w n ie  do a r t .  5 2  us t .  o w ło ś o .  u s a m o w o ln .  i na  z a s a d z i e  a l t .  
12. us t.  hyp  7. ro k u  1844 w z y w a  m a j ą c y c h  p r a w o  do Rpadku po 
n ie g d y  J ó z e f ie  M i k o ł a j c z y k u ,  s z c z eg ó ln ić j  z d w ó c h  p o s i a d ł o ś c i ,  t j .  
d o m u ’ i g i u n t u  pod p o z y e y ą  r>9 i g r u n lu  pod p o z y c y ą  5 8 ,  do tąd  na  
i in i c J a k ó b a  S a m y  z a p i s a n e g o  w e wsi Brono  w ic a c h  * M a ł y c h  p o z o ­
s t a ł e g o  s k L id  j . j c e g o  s i e ,  a b y  r. p r a w a m i  sw ern i  do s p a d k u  t e g o  
w p rz e c i ą g u  m ie s ięc y  t r z e  ł. do C. K. S a d u  Po k o ju  z g r o s i l i  s i e , po 
o p ł y w i e  bow iem  te g o  c z a s u  po m ien iony  s p ad e k  z g ł a s z a j ą c e m u  się  
B a r t ł o m ie jo w i  M ik o ła j c z y k o w i  j a k o  s u k c e s o r o w i  i n a b y w c y  p r a w  
od w s p ó ł s u k e e s o r ó w .  c a ł k o w i c i e  p r z } z n a n y m  zo s ta n ie .

K r a k ó w  d. 5  s i e r p n ia  1851 r.
X.  A.  W o ln i c w ic z .  — J .  Z u b e r s k i ,  p i s a r z .

(64G} ( * )N O T A R Y U S Z  U U B I .IC Z N Y  
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

W  d a l s z y m  ci*gu  l i e y ta cy i  w in  w ę g i e r s k i c h  pod dniem 3 g o  s t y ­
c zn ia  1852 ro k u  o g ł o s z o n e j ,  na  ż a d a n ie  hand lu  pod f i rm ^  K in g  i 
K el le r ,  s p rz e d a n e m i  będtj. d n ia  lO go lu tego  r .  b. w g o d z in a c h  z w y ­
c z a j n y c h  w  domu pod h .  4G w  u l icy  S to l u r s k i e j  Gm. I. m i a s t a  
K r a k o w a  p o z o s t a ł e  od s p r / . cd o ś y  42  be«^zek w in  w ę g i e r s k i c h  b ia ­
ł y c h  i c z e r w o n y c h  ró żnopu tow y  eh z l a t  L845 ,  I 8 i 6* i 1848 w po ­
j e d y n c z y c h  b e c z k a c h  za  gotowi} m one tę .

K raków  dnia 3go lutego 1852. M arc in  S t r z e lh i c k i .

cral
Z  p r a s y  p o s p ie s z n ć j  Z a k ł a d u  n a r .  O s s o l iń s k i c h  w e  L w o w i e

WSTĘPNA GRAMATYKA POLSKA
n a  K la s s ę  p i e r w s z ą  s z k ó l  p o c z ą tk o w y c h

podług w skazań  c. It. M inis ters tw a oświeceniu ze  
■zlecenia komissgi do u k ładan ia  książek szkolnych

w y p r a c o w a ł  “

H e n r y k  S u c h e c k i ,
n a u c z y c i e l  g im n a z y a l n y  w e  L w o w i e , c z ł o n e k  T o w a r z y s t w a  n a u k o ­
w e g o  yvszechn icy  J a g i e l l o ń s k i ć j  yv K r a k o w i e , c z ł o n e k  k o m is s y j  do  

u k ł a d a n i a  k s i ą ż e k  s z k o ln y c h  d l a  s z k ó ł  g a l i c y j s k i c h .
D z ie łk o  t o ,  w  w y k ł a d z i e  p r z y s t ę p n y m  d la  u m y s ł u  d z iec in n eg o ,  

da je  p i e r w s z e  g ł ó w n e  po jęc ia  g r a m a t y c z n e  sposot tem r o z w i j a j ą c y m  
rnyśli  d z ie c i ,  i w p r a w i a  w  n iez będne  s ł ó w  od m ia n y ,  t y lk o  z u ż y ­
w a n ia  m o w y  o jc z y s te j  o d g a d y w a n e ;  s ł u ż y  p rz e to  z a  p o d s t a w ę  do 
d a lszć j  n au k i  j ę z y k ó w ,  n a p r o w a d z a j ą c  do m e to d y c z n e g o  g r a m s ”t i k i  
n a u cz a n ia .

P r a c e  g r a m a t y o z n e  te g o ż  a u t o r a  o t r z y m a ł y  ze  s t r o n y  o. k. Mi­
n i s t e r s t w a  o ś w ieo e n ia  p o w tó rn e  do u ż y tk u  s z k ó ł  publ icznyoli  n o -  
tw te i  dzem e.

D o s tan ie  ow ej  k s i ą ż e c z k i  po k s i ę g a r n i a c h  m ia s t  o b w o d o w y c h  lub 
te ż  u nau czy c ie l i  s z k ó ł  t a k  z w a n y c h  g ł ó w n y c h ,  t r y w i a l n y c h  i p a ­
r a f ia ln y c h .

Z n a c z n i e j s z ą  i lo ść  e g z e m p l a r z y  z p o ż y tk ie m  p e w n y o h  o d s e tk ó w  
z a m a w i a ć  m o ż n a  u a u t o r a  pod L .  U 1/ ,  w e  L w o w ie .

P.  t. pp. n a d z o r c o m ,  d y r e k t o r o m  lub n a u c z y c ie lo m  s z k ó ł  p o c z ą t ­
k o w y c h ,  c h c ą c y m  J e s z c z e  k o r z y s t a ć  od p ó ł r o c z a  s z k o l n e g o ,  p e w n a  
il iść  e g z e m p la r z y  p u s y l a  s ię  s p o so b n o ś c i ą  w s k a z a n ą  w k o m i s ,  
celem u ł a t w i e n i a  w  z a o p a t r y w a n i u  m ło d z ie ż y  ty le  p o t r z e b n ą  
k s i ą ż k ą .     ( 6 1 6 - 2 - 3 )

( 6 5 9 )  Po po m ie rn e j  cen ie  j e s t  do  s p r z e d a n ia  ( | - 3 )

3 0 ©  l i u t e l e l i  w ę g r z y n a
x  r o k .11 H  3HC“  C

b l iż s z ą  w ia d o m o ś ć  p o w z ią ś ć  m o ż n a  w  P ió r z e  A d in in i s t r a c y i  „ C z a s u . “
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